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Bernard Chrzanowski,
pierwszy kurator szkolny poznański.

Z dniem 30 czerwca 1928 roku  opuścił stanowisko p ie rw ­
szy ku ra to r okręgu szkolnego poznańskiego, B ernard  
Chrzanow ski. Do p ięk n e j księgi pełnego chw ały i blasku 
żyw ota te j  słonecznej postaci, z niw  w ielkopolskich w yro­
słej, dorzucone zostały k a r ty  nowe, now ych zasług pełne — 
zasług, położonych około rozw oju po lsk ie j szkoły na zacho­
dnich rubieżach Rzeczypospolitej. K arty  te  dla szerszych 
kół, oddalonych od w ielkich zagadnień edukacji i p rzyzw y­
czajonych oceniać sp raw y w edług dostępnych, oczom na­
szym kształtów , zda ją  się być m niej może od poprzednich 
św ietne; dostrzegalnym  na tych  k artach  pozostanie d ła nich 
co n a jw y że j rozdział o organizacji szkolnictw a w ielkopol­
skiego, u k ry ta  zaś bogata treść o tem, co w zasłudze P ie r­
wszego K urato ra jest n a jb ard z ie j istotnem , m ianow icie ów 
duch, k tó rym  szkołę ożyw ił i k tó ry  o, j e j  k ie ru n k u  i w a r­
tości dla Państw a zadecydował. Bo tak ą  zresztą ju ż  n a tu ra  
w ychow ania, że tw órcza praca, w  nie rzucona, n ie olśniew a 
bezpośredniością skutków , jeno zapada w  przepastne głębie 
duszy narodu, by  niewidocznie oddziaływ ać na życie, udu­
chowiać je  szlachetnością uczuć, mocą woli hartow ać i czy­
nem zapładniać. Ci jednak , co stali p rzy  w arsztatach  pracy  
wychow aw czej, t. j. nauczyciele — o ile chcieli w idzieć 
i um ieli patrzeć — znają  dobrze w pływ  tego w ielkiego 
obyw atelskiego charak teru  na szkołę zarówno w  staw ianiu
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w łaściw ych szkole po lsk ie j celów, jak  i znajom ości prow a­
dzących do nich dróg, ja k  w reszcie w przedziw nej zdolno­
ści z jednyw an ia  sobie serc i umysłów nauczycieli. Nie k u ­
sząc się b ynajm n ie j o Avyczerpujące omówienie znaczenia 
B ernarda C hrzanow skiego dla szkolnictw a polskiego, 
w  ograniczonych ram ach a rty k u łu  postaram y się ukazać te 
m om enty jego działalności, k tó re  n a jtra fn ie j odk ryw ają  
cechy jego jako  w ychow aw cy, w yraźn ie znaczą zasadniczą 
lin ję  jego postępow ania i n a jdob itn ie j podkreśla ją  w artość 
jego zasług na polu  szkolnictw a.

Przygotow aw czą p rak ty k ę  przed  objęciem  odpowie­
dzialnego stanow iska k u ra to ra  odbył w  tw a rd e j szkole obo­
w iązku narodow ego, czasu niewoli. S tał . on w pierw szym  
szeregu w alczących z b ru ta ln ą  przem ocą pruską, jako  jeden  
z duchow ych wodzów narodu. Na stanow isku w odza łączył 
w  sobie głęboką powagę z pogodą ducha, spokój z odwagą, 
szczytny idealizm  z realnem  ujm ow aniem  tw ardych  w arun ­
ków  polskiego życia. Na arenie parlam en tarne j i publicz­
nej, czy na forum  sądowem bron ił p raw  narodu do życia, 
p ię tn u jąc  śmiało niespraw iedliw ość teutoóską, D la po­
k rzep ien ia  serc i podniesienia ducha w  narodzie, oddał się 
cały  p racy  k u ltu ra ln e j, o k tó re j prom ienna sław a szła 
przez całą . Polskę. N ajw iększą jed n ak  nadzieję  pokładał 
w  młodzieży. . Znawca je j  duszy, górnych je j  ideałów  i en­
tuzjazm u dla w szystkiego co p iękne i szlachetne, zbliża się 
do n ie j i zrasta  z n ią duchowo, b y  na te j  u ro d za jn e j glebie 
zasiewać ziarno rozumnego ale niezłomnego oporu. W szę­
dzie  naokoło siebie słał krzep iącą siłę w iary  i radość w ałki. 
A trzeba silnie podkreślić, że całą tę  w ytężoną służbę naro ­
dow ą spełniał bez żadnej dom ieszki osobistych am bicyj, 
a  jedyn ie  w  imię w ie lk ie j miłości O jczyzny.

Siły  do w alk i czerpał z oddechu po lsk ie j ziemi i.w ia tru  
od morza, k tó re  w  m arzeniach polskiem  w idyw ał, z poszu­
m u polskich lasów i k rasy  barw nych  łąk, m ajestatu  pol­
skich gór i p iękna całe j te j  po lsk ie j p rzyrody, k tó rą  — ja k  
mało kto —  odczUwał, kochał i rozumiał, i k tó re j piórem  
piękne w ystaw ił pomniki. Po żyw e zaś w zory cnót obyw a­
te lsk ich  do histor j i  po lsk ie j sięgał, a z arcydzieł m istrzów  
polskiego słowa w chłaniał w  siebie w ielkie narodow e m y­
śli i idee. W szystkie te  czynniki w p łynęły  na ukształtow a­
nie się w  nim  organizacji duchow ej, subtelnej, czułej, raso­
wo polsk iej, p rom ien ie jącej b laskam i rodzimemi, bez ja ­
k ichkolw iek  zabarw ień św iatłem  obcem.

Z takiem i zaletam i umysłu, znajom ością m łodzieży 
i je j  ukochaniem  B ernard  C hrzanow ski m iał praw o — jak  
n ik t inny  — objąć kierow nictw o edukac ją  narodow ą w  w y-
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zw olonej W iełkopolsce, mimo, że — ja k  sam skrom nie 
p rzy zn a je ;-O  nie by ł zawodowym  pedagogiem. Nie pedago­
gów atoli potrzeba było szkolnictw u w ielkopolskiem u pod­
ówczas. Pedagogów nie brakow ało. Byli jedn i na miejscu, 
drudzy  licznie p rzyby li z innych stron Polski. Ale pow iedz­
m y sobie w yraźnie, że w szyscy ci pedagogowie, pełniąc do­
tychczas obow iązki w szkole zaborczej, w  m niejszym  lub 
większym  stopniu ulegli zgubnym  je j  w pływ om  naw et zu­
pełnie bezwiednie, a każdy z nićh —z nielicznem i w y ją t­
k a m i— poczytyw ał szkołę swojego zaboru za lepszą od in ­
nej, n ie jednokro tn ie  czyniąc sobie z tego pow odu specja lny  
ty tu ł do dzielnicow ej dumy. Zdawał sobie spraw ę z tego 
fak tu  B ernard  Chrzanow ski, gdy w p ierw szej odezwie do 
nauczycielstw a okręgu szkolnego poznańskiego, jako  k u ra ­
tor, mówił: „C iężar obcej k u ltu ry , dźw igany półtora w ieku  
p raw ie m usiał ślady pozostawić. Sama tęsknota za Polską 
nie w ystarczy ła  do u trzym ania zupełnej jedności. W brew  
niewoli w ykształciliśm y w sobie cnoty: lecz p rzen iknęły
w nas bezw iednie także i w ady obcych w pływ ów . To samo 
musiało się dziać i w innych dzielnicach". T rzeba było więc 
tych pedagogów umieć ze sobą pogodzić i wskazać, dokąd 
iść m ają. U czynić to mógł ty lko  obyw atel, co sercem  i m y­
ślą ob ją ł całą Polskę, bez żadnych uprzedzeń. Takim  oby­
w atelem  by ł B ernard  Chrzanow ski.

W szedł w ięc do szkolnictw a jako  obywatel. W yraź­
nie sam to podkreśla p rzy  obejm ow aniu u rzędu kurato ra , 
pow ołując się — ja k b y  dla uspraw iedliw ienia, że nie jest 
pedagogiem — na słowa Szczepanowskiego, k tó ry  pow iada, 
że „w społeczeństwach w olnych pedagogiem  je s t także każ­
dy obyw atel poczuw ający się do odpowiedzialności oby­
w atelsk iej". „A tu  przecież — dodaje Chrzanow ski — p ra ­
cowałem dotychczas, tu  jestem  obywatelem ". Z takiego 
założenia w ypłynie  w szystka późniejsza jego praca. Bę­
dzie to dalszy, n iep rzerw any  ciąg służby O jczyźnie, jeno  
pod innemi już znakam i: daw ną tęsknotę za wolnością za­
stąpi troska o ugruntow anie podstaw  niepodległego pań ­
stwa. D roga do tego celu prow adzi przez dobrą szkołę. 
D a je  tem u przekonaniu  w yraz jeszcze jako  podsekretarz  
stanu w  M inisterstw ie b y łe j dzielnicy p rusk ie j w  tych  sło­
wach: „Jakie w ychow anie obyw ateli, tak ą  potęga państw a. 
Podstaw ą w ychow ania szkoła; ona zatem  i podstaw ą p ań ­
stwa. Od n ie j zależy możność zrozum ienia isto ty  państw a 
i jego potrzeb, odczucia przez Polaków  idei Polski". T ak ie j 
szkoły Polska nie posiada. Trzeba ją  dopiero stworzyć. „Ku 
szkole zwrócić się musi dlatego cała najpo tężn ie jsza  siła na­
rodu. W yrazem  je j  państwo. Szkoła w inna być więc w pier-
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wszym  rzędzie jego dziełem. C ałą zdolność swą organiza­
cy jną, lw ią część środków  m aterja lnych , co n a jp rz ed n ie j­
sze siły duchowe w inno państw o skierow ać k u  szkole. To 
jego  najp ierw sze, najw ażniejsze oświatowe zadania na  la t 
szereg cały, co n a jm n ie j na  pierw sze la t dziesiątk i pań ­
stwowego życia. Takie ześrodkow anie sił ku  szkole to h a­
sło d la polskiego rządu". W tem  u jęc iu  zadań szkoły wobec 
państw a i naodw rót zbliża się B ernard  Chrzanow ski do 
na jw yh itn ie jszych  postaci obyw atelsk ich . z dziejów  pol­
sk ie j tw órczości pedagogicznej.

N iebaw em  w ypadki m iały  przekonać, ja k  tra fnym  był 
w ybór jego n a  k ierow nika szkolnictw a w  W ielkopolsce. 
N am iętne spory polityczne doprow adziły  do sm utnych 
w  k ra ju  w ydarzeń. Sprow adziły  one zupełne pomięszanie 
pojęć dobra i zła. N iesum ienne czy ślepe jednostki, w yzy­
sku jąc  położenie, nie zaw ahały  się przed  próbą w ciągnięcia 
szkoły do w alk  politycznych. Zdecydowane stanowisko 
Chrzanow skiego, nacechowane zawsze szacunkiem  dla 
Państw a, jego przedstaw icieli i tw órców  było tam ą ochron­
n ą  przeciw  w targn ięciu  p a rty jn y ch  swarów  do spokojnego 
życia szkoły. O tem  nie należy  zapominać.

W  nauczycielu  w idział on podstaw ow y w arunek  dobrej 
szkoły. O d niego uzależniał w  głów nej m ierze odbudowę 
duchow ą narodu, zru jnow aną niew olą i w ojną. T rafnie m a­
lu je  (przy obejm ow aniu u rzędu  kuratora) ideał nauczycie­
la, jakiego Polska na  te czasy po trzebu je: „W inien on być 
n ie ty lko  w zorow ym  w ychow awcą, mieć n ie ty lko  zapas 
w iedzy odpow iedniej, lecz mieć w sobie iskrę świętego 
ognia, k tó raby  m u kazała  mimo w szystkie p rzykrości cza­
sów dzisiejszych nie szem rać: pow inenby to być nauczyciel, 
k tó ry b y  czuł radość n ieustanną z tego, czego doczekał, z cu­
du zm artw ychw stania, nauczyciel, k tórego duchowe ciepło 
nasze prom ieniałoby naokół na w szystkich. W szelkie re fo r­
m y społeczne nic nie poradzą, jeżeli nie będziem y mieć ta ­
kiego nauczyciela. Niech nam  Bóg w tem dopomoże".

Na tak ich  pojęciach w yrósł jego stosunek do nauczyciel­
stwa. Spory nauczycielstw a, różnego pochodzeniem dzielni- 
cowem i przynależnością organizacyjną, po jaw iające  się 
z początku w  form ach jaskraw ych, m ówiły, że daleko było 
jeszcze do ideału  nauczyciela przezeń określonego. Bolał 
z tego powodu, ale p a trzy ł na  to z w yrozum iałością i w iarą  
w  odmianę. Znał bowiem dobrze sku tk i niewoli, lecz le ­
p ie j jeszcze siłę ducha polskiego. Nie om ylił się w  nadzie­
jach. Jego rozum nem u i serdecznem u w spółdziałaniu za­
w dzięczać należy, że różnice m iędzy dzielnicowe zniknęły
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a  szkoła sta ła  się polem zgodnej w spółpracy  w szystkich 
nauczycieli.

W śród nauczycielstw a zjednał sobie miłość i zaufanie. 
Był to bowiem jeden  z tych  rzadkich  przełożonych, 
k tó ry  nauczycielstw o cenił nie w e frazesie lecz w  rzeczy­
wistości. W w ystąp ieniach  publicznyćh, na  zjazdach nau­
czycielskich, czy w  osobistem zetknięciu  się ob jaw iał to 
w  słowach prostych, szczerych i tak  ciepłych, że w prost 
niem i do serc nauczycieli trafiał. Dostęp do niego każde­
mu był o tw arty . Miał w  sobie w rodzoną dobroć i tę p rze­
dziwną znakom itych ludzi w ielkoduszność, k tó ra  zm niej­
szała odległość m iędzy nim  a nauczycielem , budząc jednak  
u  tego ostatniego praw dziw y dlań szacunek. K ierow ało nim  
w  załatw ianiu  spraw  sumienie. Nie zawsze mógł w ejrzeć  
we w szystkie spraw y w ątpliw e, ale zawsze, gdy w  nie w n i­
knął, rozstrzygał spraw iedliw ie.

Osobnego omówienia doprasza się jego stosunek do 
dziecka. W śród m łodzieży starszej ju ż  daw niej zapisał 
świetnem i zgłoskam i sw oje imię. Teraz, gdy został k u ra to ­
rem, o tw arły  się przed  nim  drzw i i do czarownego św iata 
dziecka małego, św iata zawsze odkryw anego i n igdy  nieod- 
krytego. D obrze i swojo czuł się w tym  św iatku, o ile obo­
w iązki u rzędu  pozw olały m u znaleźć się bodaj n a  chw ilę 
w  i iem. Rozum iał go i rozum iano go. Rozumiano, gdyż 
m iał tę isk rę  Bożą, n iew ielu  ludziom  daną, k tó ra  in tu icy jn ie  
odkryw a drogi do ta jem nych  zakątków  duszy dziecka. 
G dyby w ielkie spraw y nie pow ołały go b y ły  na  wodza 
w alk i o by t narodu, — kto w ie — może zostałby gen jalnym  
wycbowaAvcą tych  najm niejszych. Ze swojego stanow iska 
czułem  okiem spoglądał w  stronę dziatw y szkolnej, trosz­
cząc się o nią. P ragnął ze szkoły uczynić n ie ty łko  p rzy b y ­
tek  nauki, ale m iejsce radości i swobody. W  tym  celu dą­
żył rozum nie lecz ze stanowczością do usunięcia' ze szkoły 
wszystkiego, co przypom inało m etody wyeh o wawcze zabor­
ców. O burzał się zwłaszcza na  k arę  cielesną, k tó rą  — jako  
„metodę pruską" — piętnow ał i doprow adził do je j  znie­
sienia.

Innych sposobów i źródeł oddziaływ ania w ychow aw ­
czego pragnął dla polsk ie j dziatw y: takich, k tó reby  luidzi- 
ły  godność wolnego człowieka, n ieciły  miłość O jczyzny 
i zapalały  serca bohaterstwem . Nie szukał ich w  ponętnych 
hasłach now ej pedagogiki. D la now ych haseł w ychow aw ­
czych m iał pełne zrozumienie, lecz nauczycielstw u je  pozo­
staw ił i głośno radość w ypow iadał, że ono z zapałem  się do 
nich garnie. On w artości wychowawcze w idział ho jn ie  roz­
sypane w okół nas, w p ięknie m owy ojczystej, w piosence
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ludow ej, w  kw iecie przydrożnym , w spełnianiu  d robnej 
przysługi, w  sym bolach narodow ych. Z nich rodzi się bo­
haterstw o dnia pow szedniego — z nich on sam przecież o r­
ganizow ał bohaterstw o w y trw an ia  narodow ego w  niewoli. 
Szare one, codzienne, pozbaw ione posm aku nowości, ale 
o trw ałe  j zawsze cenie i znaczeniu. Może dostrzegł, ja k  na­
uczycielstw o w  chw alebnej pogoni za w ołaniam i postępu 
pedagogicznego zapom ina o nich lub ich nie docenia, zgóry 
skazując w  ten  sposób na niepowodzenie sw oje w ysiłki, 
gdyż bez ich urzeczyw istnienia k ro k  naprzód w w ychow a­
n iu  nie może być postaw iony.

Przypom ina w ięc często o nich nauczycielstw u. P ragnie 
słyszeć ze szkoły dźwięczne, czyste, jasne brzm ienie mowy 
p jczyste j; niech słowa j e j  „w ychodzą z dziecięcych ust 
w całe j sw ej k ras ie“. — H ym n narodow y i sztandar państw a 
m ają  stać się bodźcami najw zniośle jzsych uczuć p a trjo - 
tyćznym r w sercach dzieci. Muszą je  jednak  poznać, uko­
chać, ziżyć się z niemi. — K w iaty  w idzi „siostram i i braćm i 
dzieci; w inny  w ięc być z niem i w  każdej izbie szkolnej — 
w  zimie na oknach a w lecie i tam  i w  ogrodzie". — Smutek 
na w idok b rak u  serca u  dzieci wobec niedoli człowieka 
d y k tu je  m u dobrze odczutą obawę, „że kto nie w spółczuje 
■małej niedoli, ten  nie odczuje także i ciężkiej". „Dobroć, 
pow iada da le j — jeżeli ty lko  istn ieje , u jaw n i się bowiem 
już w  tych  drobnych uczynkach pełnionych wobec ludzi 
zupełnie obcych, bogatych, czy żebraków  obdartych ,, cho­
ciażby innych  w iarą  czy narodowością. D obroć tak a  po­
wszechnie okazyw ana je s t dowodem k u ltu ry  serca całego 
narodu, do którego pełn iący  te dobre uczynki należą. A 
k u ltu ra  ta  jest znów najw iększą chlubą i dum ą jako  — n a j­
szlachetniejsza! N iechby po n ie j poznaw ano obyw ateli 
Polski." — Celem zaś ukazania  w całym  m ajestacie bogac­
tw a i p iękna duszy polskiej, szczytów ofiarności i poświę­
cenia obyw atelskiego, płom ienia serc i głębi mądrości, każe 
w prow adzić dzieci do Panteonu w ielkich Polaków  i Polek. 
K onieczny tu  jednak  w spółudział uczuciowy samego nau­
czyciela. Bez tego, jeśli naw et dzieci o w ielkich postaciach 
coś w iedzą, „to je st to zw ykle sucho nauczone a nie szcze­
rze um iłowane". Nauczyciel obowiązany jest tak  uczyć, 
„aby postacie te nie m ogły już. u jść z pam ięci dzieci, aby 
się głęboko w sercach ich w szystkich um ieściły, na  całe 
życie".

Jasnem  się stanie; że um ysł B ernarda Chrzanow skiego 
w  poszukiw aniu za pięknem  i bohaterstw em  dla ukochanej 
młodzieży zatrzym ał się z ogrom ną m iłością na organizacji 
młodości — na harcerstw ie. O bdarzony od n a tu ry  pogodą
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życiową, k tó ra  go nigdy  nie opuszczała, p rzebyw ał cbętnie 
w te j atm osferze czystej i radosnej, ciesząc się, ja k  W n ie j 
do jrzew a honor, rycerskość, piękno ducha i obowiązek. Z 
harcerstw a chciał uczynić pomost m iędzy szkołą a życiem, 
przez k tó ry  przechodziłoby ja k  na jw ięce j młodzieży, za­
p raw ia jąc  się w  cnotach niezbędnych dla każdego obyw a­
te la  i człowieka. Z harcerstw em  zrosło się nazw isko C hrza­
nowskiego n a  zawsze.

Takiei szlakam i snuła się przędza myśli, uczuć i czy­
nów B ernarda Chrzanow skiego w  szkole polskiej. P rzy ­
lgnął do n ie j sercem. Opuszczał ją  w zruszony, gdyż — jak  
sam w yznaje  w  „Pożegnaniu" — ze w szystkich zajęć życia 
całego p raca  w szkolnictw ie by ła  m u najm ilszą. O dcho­
dząc, obejrzał się raz jeszcze na um iłow aną przez się niwę. 
W idno zaniepokoiły go w spom nienia cieniów, chyłkiem  
skradających  się ku szkole w dniach niepokoju, by  zak ry ­
w ać przed  młodzieżą p raw dę historyczną lub nienaw iść siać 
k u  tw órcom  h isto rji. W ięc przed  odejściem  zatroska się o 
nią, o je j  ducha wychowawczego, budzącego w  sercach 
młodzieży szacunek dla Państw a, posłuszeństwo dla jego 
w ładz i  miłość dla w ielkich ludzi . To też ostatnie słowa 
w  „Pożegnaniu" skierow ał do nauczycielstw a. Pow ierzył 
mu, ja k b y  testam entem , w opiekę to, co było m u treścią  ży­
cia całego: ideę w ychow ania w  duchu państw ow ym . ..Od­
chodząc, — mówi — mam prośbę do nauczycielstwa. Skła­
nia mnie do niej troska, może niezupełnie uzasadniona, lecz 
szczera. Oto w ychow ując obyw ateli d la O jczyzny, a  więc 
i dla Państw a, — ono je st przecież je j  niepodległości, je j  
swobodnego, zupełnego rozw oju w arunkiem , — niech nau­
czycielstwo nie dopuści n igdy do zachw iania w  m łodzieży 
sobie pow ierzonej uczuć posłuszeństw a dla tego Państw a 
przedstaw icieli, w idom ych jego symbolów, dla jego zarzą­
dzeń, dla niego samego. Byłoby to dla młodych, niew ycho- 
w anych jeszcze ifinysłów i serc tych  dzieci i te j  m łodzieży 
— trucizną: dorósłszy, m ogłaby nieśw iadom ie szkodzić
w łasnem u Państw u. Niech więc nauczycielstw o wychow u je  
m łodzież w miłości O jczyzny, a w  karności dla Państw a. 
N iech Bóg w  tem dopomoże.

* *- *

Nauczycielstwo zrzeszone w  Z. P. N. S. P. w idzi w  B er­
nardzie Chrzanowskim , pierw szym  kurato rze  szkolnym  po­
znańskim , p iękny  wzór O byw atela - Polaka i Wychowawcę 
narodowego w  w ielkim  stylu. Żegnając Go, składam y cześć 
Jego zasłudze i praw ości charakteru . Nie zapom nim y też 
■o pełne j szlachetnego oburzenia obronie, p o d ję te j d la nas
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z pow odu oszczerstw, przez pew ien odłam prasy  m iotanych 
k u  nam, jako  członkom  Z. P. N. S. P.

Żegnamy Go, lecz n ie rozsta jem y się z N im .. Jego życie 
i czyny będą nam  św ietlanym  przykładem , a m yśli i uko­
chania pozostaną w śród nas, b y  nas krzepić w  p racy  nad 
w ychow naiem  m łodych pokoleń d la szczęścia i potęgi P ań­
stwa.

F ra n c is zek  Zych.

Mowy Kurator.
W lipcu br. K uratorem  O kręgu  Szkolnego Poznańskie­

go m ianow any został p. D r. Joachim  Namysł, dotychczaso­
w y w izy ta to r sem inarjów  nauczycielskich i naczelnik  W y­
działu  K ształcenia N auczycieli w  tem że K urator jum . U ro­
dzony w  W ielkopolsce, przez dłuższy czas p rzebyw ał w  Ma- 
łopolsce, gdzie ukończył szkołę średnią i s tu d ja  un iw ersy ­
teckie. N astępnie pełn i obow iązki nauczycielskie w gim na­
zjum , naprzód w e Lwowie, potem  w  Białej. Z odzyskaniem  
niepodległości spieszy do W ielkopolski i tu ta j p rzyczyn ia 
się do szybkiego zorganizow ania szkolnictw a polskiego. 
Będąc podówczas na  stanow isku w izy ta to ra  szkół po­
wszechnych, naw iązał k o n tak t z nauczycielstw em  w  Mało- 
polsce, k tó re  g rem jaln ie  pospieszyło na  jego apel i objęło 
opustoszałe w arszta ty  po zaborcy.

W im ieniu Kom isji Zarządu Głównego Z. P. N. S. P. 
w Poznaniu i R edakcji „Naszego Głosu“ w itam y P ana K u­
ra to ra  i życzym y m u najpom yśln ie jszych  w yników  w  p ra ­
cy nad  rozw ojem  szkolnictw a na te ren ie  poznańskiego o- 
kręgu.

Zgon zasłużonego Pedagoga.
W  czasie  w akacy j poniosło- nauczycie lstw o  m iasta  -Poznania (dotkliwą 

s tra tę  p rzez  śm ierć  inspek to ra  ś;p. Jana  Pop-rawskiego. P ożegna ł ten  
św ia t w  1'ipicu far. po- k ilto ty g o  dni ow ych cierpieniach.

Nie (będziemy po d aw ać  Jego- życ io ry su , każdem u z mas żyw o w  pa­
m ięci s to ją  te  chw ile zesz łoroczne, g d y  wśród! zgromaidlzomeigo nauczyciel­
s tw a  i .p rzedstaw icieli W ładz zjaw ił się  -0®, :by. za  iswą 5’0-ll-etn'ią p ra c ę  -ode­
b ra ć  lroId -od 'Zgromadźornych. P rzypom inam y  -sobie, (jak ro k  tam u  d rżą ­
cym  o d  Wtzrusize-nia głosem  -dziękował za d o w ody  m iłości, a dz iś odszedł 
od nas -cicho, nie pozw ala jąc  n iejednem u z  n as z pow odu w-akacyj w ziąć  
udziału -w Jego pogrzeb ie , pożegnać te  d rog ie  zw łoki, zaznaczyć  • sw y m  
ud-z-iałem, jak  kochaną -była -ta sizłachettna postać.

Dziś, g d y  m ogiła ro z łączy ła  Go z  -nami, tem  -silniej um iem y ocenić 
Jego  za-sugi, tem  dotkliw iej odczuw am y s tra tę . K tóż z  p ośród  na-s m oże
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zapom nieć, 'jak odnosił się On do nas. Nie ibył przełożonym , afe Ojcem, 
doradcą, p rzyjacielem , w szędzie um iał d o p a trzy ć  się  d o b ry ch  stron , 
wszysłlko uspraw iedliw ić, każdego  zrozum ieć, C zy ż  jednak  mógł inaczej 
postąp ić  On, k tó ry  ra z  pow iedzia ł: „Zdaje m i się, że  dziś nie p o trzeb a  'p il­
now ać i zachęcać do p ra c y  nauczycielstw a, dziś bow iem  każd y  wyitęży 
w szystk ie  sw e  siły, b y  jak  najw ydatn ie j p raco w ać  d la  Sw ej O jczyzny". 

:I n ic  dziw nego, że s tosunek  Jego do n as b y ł pe łen  w iary , m iłości i w yro­
zum iałości.

Rozum iał też , że  naudzycielstw o' nie pow inno pop rzes tać  n a  zdoby te j 
w iedzy, ieez ciągle się kształcić , 'bo przeiz sto- zajltnłe w łaściw e, sobie 'sta­
now isko w śró d  spo łeczeństw a. P 'am iętam y, jak  chętn ie  w y sy ła ł na  k u r­
s y ;  k ażd y  z  nauczycieli, Ictóiry chcia ł dalej się  Iksizltałcić, móigł: liczyć  na  
Jego poparcie. I dzięk i Jem u, iluż z  n as kończyło  w yższe  'kursy, in s ty ­
tut, un iw ersy te t. I znow u n ic  dziw nego, bo p rzec ież  ca łe  Jego życie  to  
praca, p ra c a  nad  sobą  i d la  drugich. C enił w ysoko  zawód' nauczycielski, 
cenił nauczyciela, w ięc  odpow iedniego w y m ag a ł ód niego p rzygotow ania. 
Sani b y ł najlepszym  przyk ładem .

Sarn w łasną  p ra c ą  zyskuje so b ie  uznanie w śród  Niemicójw!, a ipo odro­
dzeniu P olski izajimiuje zaszczy tne  ale pe łne  tru d ó w  stanow isko  inspek to ra  
m iasta Poznania . Na tem  stanow isku  dokonał, rzec  m ożna, cudów , w  k ró t­
kim  czasie  s tw o rzy ł tu  szko łę  polską, d o b ra ł siły , nie k ie ru jąc  się  p rz y  
doborze żadnem  uprzedzeniem . Ale działalność Jeg o  nie ograniczała  się 
ty lko  do szko ły ; i różne  to w arzy s tw a  ośw iatow e k o szy s ta ły  z Jego cen ­
nych Uwag i w spó łp racy . W y k ład a ł na  w y ższy ch  k u rsach  i tu obok sw ej 
w iedzy  zaw odow ej roztacza! p rzed  słuchaczam i dzieje polskiej m yśli pe-. 
dagoigioznej. O w ocem  Jego p ra c y  b y ły  te ż  podręczn ik i szkolne. Podzi­
w ialiśm y Jego w szechstronną  w iedzę i to:, że  człow iek s ta rs z y  już w ie­
kiem  ta k  doskonale um iał się  w-cziuć w  p rą d y  dzisiejsze w  w ychow aniu  
i nauce i w y ław iać  z n ich i zatlsosow yw ać co lepsze. Co do p rak ty k i 
szkolnej, to  śm iało m ożem y tw ierdzić , że n ik t Mu na  tem  polu w spó łcze­
śnie w  Polsce, nie dorów nał. Z dum ą p a trzy liśm y  na N iego i  słuchaliśm y 
Jego  przem ów ień. P rzypom inam y sobie, jak  n a  zeb ran iu  ua  uczyc!elskiem  
w śród  p rzedstaw icieli szkó ł w yższych , średnich  i pow szechnych  On jeden 
um iał praw tdziwie dobrze u jąć zagadnien ia  ii p o trzeb y 1 szko ły  obecnej. 
I z  durną słuchaliśm y Jego krótkich ale głębokich  i m ądrych  w yw odów , 
z. dum ą, boć  On w y szed ł z  naszego  grona, .lbo> to  .przykład, że nie szko ła  
ale p raca  dalsza  nad  sobą daje p raw dziw ą w iedzę.

Ale te ż  sum iennością i w y trw a ło śc ią  celow ał. N aw et na łożu boleści 
nie zapom niał o p racy , w  go rączce  w y k ład a ł albo za ła tw ia ł sp raw y  u rz ę ­
dow e.

I nic dziw nego, że śm ierć  Jego ok ry ła  nas w szystk ich  żałoba, zanad­
to kochaliśm y i czciliśm y p o , iby b e z  żalu ro z s ta ć  się iz Nim. O dszedł, by  
w ypocząć po  trudach. Jednak  pam ięć Jeg o  nie zgaśnię w śró d  nas.

Cześć Ci, Drogi N asz Ojcze i Inspektorze, cześć Tw oim  popiołom  
i Twej drogiej pam ięci.
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„D a w n o ''.
Pogadanki historyczne w oddziale III.

1. Uwagi wstępne. P rze sz ło ść  Best dla dzieci ciem nią. P rzeży c ia  dzie­
ci sięgają d o  dnia w czorajszego. tygodn ia , roku, dalsze jednak odległości 
identyfifcow ae są  z  czasem  p rze ży ty m -  M ów iłem  dzieciom  w  oddz. I o 
cudzie w  K anie (iailucBskicj. mówiłem:, że by!o .to bardzo  daw no. — 
„G zy m oja m am usia ży ła  ,witeidy?“ W. zapy la ła  dziew czynka. Z apytanie to  
znakom icie ilustruje faikit, że „pojęcie daw no jes:t dila dziecka .niezrozu­
m iale" — jak m ów i p rogram . A przecież  b ez  fteigo zrozum ienia nie może 
nauczyciel p o d  żadnym  w arunk iem  p rzy s tąp ić  d o  p raw dziw ej nauki hi­
storii,' gdyż  w szystko , cókolwielklby mówił o  p rzesz łośc i, to  w szy s tk o .. 
b y łoby  -fałszyw ie um ieszczone w  •czasie. Nim za!cm  p rzy s tąp im y  do 
w łaśc iw ych  •pogadanek h is to rycznych , trz e b a  dzieciom  uzm ysłow ić, co to  
jes t „dawno".. P ro g ram  pow iada, że „druga pogadanka pow inna to  dz ie ­
ciom w y jaśn ić". NSe łudźm y się  jednak,, że w  p rzec iągu  ■ jednej godziny  
zdo łam y d ać  dzieciom  pojęcie „daw no". C ały  ro k  w łyim kierunku  na­
staw ionej p ra c y  nie w ysta rcza . W tem  z  dośw iadczenia, że po iroku p ra c y  
w  oddz. III um ieszczały  dziec i Jana  Sobieskiego w  K rólestw ie Koingreso- 
wettn! Pogadanka, k tó rą  za leca  program-, może ty lko zapoczą tkow ać  tę  
p racę , k tó rą  później p rzez  sze reg  la t p row adzić  będzie nauczyciel na  k aż ­
dej leikcji 'historii:, będzie  to  fundam ent, na  k tó ry m  zbuduje się jasne po­
jęcie czasu . Od jakości fundam entu za leżeć  będizlie jakość całego gmachu, 
jasne w ięc. jak  w ażnym  m om entem  jes t ow a pogadanka w stępna. W aż­
niejsza ona,, aniżeli sz e re g  w iadom ości o  k ró lach  i ich synach , o w ojnach
i b itw ach . N auczyciel w inien pośw ięcić -na w prow adzen ie  tego1 pojęcia 
oonaoimmiej 'k ilka leikcyj, pow inien później n a  każdej lekcji historji w racać  
do p rzesz łośc i i zb liżać ją do um ysłów  dzieci. Podane niżej w skazów ki 
są  p ró b ą  ujęcia z a e c a n e j przez p rog ram  pogadanki.

2. Po jęc ie  „daw no": a) na  podstaw ie  p rzeży ć  dzieci. N auczyciel ro z ­
pocznie pogadankę om ów ieniem  dn ia  dzisiejszego. Poiteim ta k  samo-: w czo­
raj, p rzed  tygodniem , p rzed  rokiem . Rok om ów ić szczegółdyo , gdyż  s ta ­
now i on p o dstaw ę bieżenia w. historji. P rzypom nieć  w ięc podz ia ł roku na 
k w a rta ły , mieisiące, tygodn ie , dni. N astępnie u rob ić  pog ląd : co m ożem y 
zrob ić  w  p rzeciągu  jednego dnia, co w  tygodniu', m iesiącu, kw arta le  ro k u ?  
(•np. w  jednym  'dniu p rzeczy tam y  z  naszej książki 10 s troń , ile p rzeczy ta ­
m y  w  tygodniu , m iesiącu iltd. — ile w  2:, 3, 10 la tach ? ) — Inny  sposób 
Urobienia poglądu: kto. pamięta:, co b y ło  p rzed  rokiem , p rzed  2 ła ty  itd .? 
A p rzed  10 ła ty ?  N aprow adzić, że o  daw niejszych czasach  moigą opow ie­
d z ieć  np. rodzice.

b) na podstaw ie opow iadania i w ykresu . O ozem  m oże opow iedzieć 
mamusi!a, ta tu ś , d z iadek  P rz e d  kilku la ty  działo  się  to , o czem opow iada 
m am usia, tatuś, dziadek. Obliczyć, ile n,p. k siążek  p rzeczy ta łb y  diziadek, 
gdyby  codziennie p rzeczy ta ł 10 stron , U zasadnić, d laczego dz iadek  nie 
m oże  ciężko p racow ać , d laczego jest zg rzyb ia ły . — C elem  tych  zagadnień  
jes t doprow adzen ie  d o  zrozum ienia, co to znaczy 40, 50 lat. D alsze lała 
unaoczniam y porów nan iem : dziadek pam ięta , co by ło  p rzed  50 la ty , rodzi­
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ce dziadka co było .przed 100 -ląty iifcd. D odajem y jeszcze jako  n o w y  śro­
d ek  p o g lądow y  książkę. O czasach. :z przed 100 la ty 1 dow iadu jem y  się 
z książki. D laczego? P ow o li co fam y się  do czasó w  coraiz hardzie j odleg­
łych  — d:o czasu narodzen ia  P a n a  Jezusa  jako roku pierw szego ' naszej 
ery . O dległość tego  roku  od 'dnia 'dzisiejszego unaocznić n a  w ykresie , np.: 
10 ilait =  linia 10 cm ; .100 la t =  lin ja  100 om. N auczyciel ry su je  w p ie rw  
linję na oznaczenie rip. 28 lait,- potem  19 linij na  oznaczenie w szystk ich  lat 
do narodzenia P . J . W ykres ten  om ów ić szczegółowo:, g d y ż  p o trzeb n y  b ę ­
dzie w  dalszych  pogadankach.

3. P o jęc ie  „w iek". W  pogadance w yróżnić  trz e b a  tr z y  zasadnicze m o­
m en ty : a) zrozum ienie, że w iek  je s t .setką la ł; b) kolejne określenie n azw y  
w ieków ; c) zrozumienie:, że np. rok 506 jest, w  VJ wieiku.

ad) a) P rzypom inam y: 12 sz tu k  — to  tu z in ; 100 siztuk —. jedna se tka . 
T ak sam o z lalam i. Z am iast „sto  la t“ pow iedzieć m ożem y: jeden  w iek. 
— 'Kilka ćw iczeń w  rodzaju : 300 la t to  3 w ieki — w y sta rczy , b y  w szystk ie  
■dzieci to  zrozum iały .

ad. b) W racam y  do narysow anego  ju ż  w y k resu , p rzedstaw iającego  
cza.sy-od narodzen ia  P . Jezusa  do cizasów naszych . L iczym y .kolejno-Tinie: 
p ie rw sza , d ruga  :— aż do dw udziestej niedokończonej. L icząc, dopisujem y 
rzym skie cy fry , l.irrja oznacza w iek, w ięc lin ja p ie rw sza  — to  w iek  pieir- 
wis,zy itd.

ad c) W  środku każdej linji dopisujem y odpow iednie ‘c y fry rn a  -ozna­
czenie po łow y  -w.iekiu, w ięc: 50. 150 i-td. P y ta m y : na  k tó re j lin;i je s t1 ro k  
50, 150? Linja oznacza w iek, w ięc rok 50, 150 iłid. są  W w ieku  I, II itd  -Na- 

. śtępnie m ażem y linję p ierw szą do p o ło w y  i w ykazujem y, że po łow a tej 
lin ji -oznacza po łow ę wiieku pie-rwisz-ego-. T ak  sam o z ta ram i w iekam i. Po  
przerobieniu  tego  do-pisujelm-y la ta  -na oznaczenie YĄ w ieku, w ięc 25.75. 
1.25 -ijt-d. i postępujem y podobnie. Pod koniec w yp isu jem y n a  liniach w sz y s t­
k ie  lata, w ięc : od T—tl00, 100 20!) itd. 'Następują te ra z  ćw iczenia w  ro ­
dzaju: w  k tó ry m  w ieku -jest ro k  506, 1025 itp. ćw iczeń  tak ich  ni-e st-osować 
w  nieskończoność, (gdyż nie bezm yślne, oznaczenie  .czasu jest naszym  ce ­
lem, lecz doprow adzenie  -do zrozum ienia. D okonać zaś tego m ożna tylko 
przez  pow tarzan ie  podobnych ćw iczeń n a  llek-cjach h istorii z żądamie-m 
w yjaśnienia: 'dlaczego? — Zasadniczym  środk iem  pom ocniczym  -jest -wy­
kres, p-0'dtlug k tórego  dzieci się -orientują.

Ł  N otatnik h isto ryczny . Dla każdego- w ieku  p rzezn aczy ć  w  zeszycie  
jedną stronicę. R ozpoczynam y od I -w. po Chr. W  linji p ierw szej irzymlska 
cy fra  na oznaczenie w ieku i(Ii, I-I Md.). Kilka następnych  linij p rzeznaczam y  
do zap isyw ania dat. R eszta  m iejsca przeznaczona -na notatki, rysunki. Do 
w ieku X w ypełn iam y  stronice w  czasie  pogadanek  w stępnych , później 
każdorazow o w  czasie om aw iania danego  w ieku. D la zaoszczędzenia m iej­
sc a  m ożnaby  w iek I do X oznaczyć na jednej stron icy , mojęim jednak  z d a ­
niem pozostaw ien ie  dziew ięciu  pustych  stron ic  posiadać  będzie w artość  
dokum entu. Te -czasy są  w  dziejach n a rodu  p-dlskiego- -nieznane, -więc k a r ­
ty  puste.
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U cząc .historji pam iętać trz e b a  o tern, że  z początkiem  ro-ku liczą  dzie­
ci . ty łko  do sta . Z akres ten  trzeb ab y  -rozszerzać rów noleg le  z  naiu-ką ra ­
chunków , -co w-prakty-ce okaże  się niem ożliwe id.o w ykonania  —•-tern. .więcej, 
że w  oddziale III rachu ją  'dzieci ty lko  do 1000. Co zrobić dalej.? Je s te śm y  
bezradni, a racze j Zmuszeni jes teśm y  w yprzedzić  naukę raehluinków, (gdyż 
nasz  p rog ram  historii dom aga .się w prost n iek tó rych  dat '(1000, 1386, 1410 
i in.). Je s t ito oczyw iście b łąd , którego- sku tk i poku tu ją  długo- w  postac i 
bezm yślnego .recytow ania fak tów  i dat. W  oddziale III -trzebaby -usunąć 
zupełnie daty , a -da-wać -dzieciom- jedynie 'obrazy, k tó re  dopiero w  później­
szych  -lata.ch łączy  .się w  -całość. P ro p o n o w an y  w yżej notatn ik  h is to ryczny  
posiadał będzie  w arto ść  przedew szystkie-m  ,-na p rzy sz ło ść  — dopom oże do- 
połączen ia  ob razów  w  całość. Z nacisk iem  zaznaczam , że n o ta tn ik  nie 
moiże pod  żadnym  w arunk iem  stać  się podręcznikiem  historji. )Ma -to b y ć  
size-reg luźnych  no ta tek , opisów , opow iadań, -ryicin, k reślonych  bądź  n a  
lekcji, b ąd ź  te ż  w  dom u. P o zo staw ić  .trzeba dzieciom  zupełną  sw obodę.

. N otatn ik  tak i posia-dać m oże także w ie lką  w a rto ść  naukow ą, m ianow icie 
służyć  m oże id-o stw ierdzenia , -jak pojm ują dziec i opow iadanie nauczycie la , 
jak  -j-e rozum ieją, -jakie u rab ia ją  sobie pojęcia przeszłości.

S ta n is ła w  N ow acsyk .

Ma gorącym uczynku.
Wpływ słońca na poglądy pedagogiczne. „Europejskie" szkolnictwo 
w gruzach. — Tęsknota za dawnemi podręcznikami. — Sielskie obrazki 
z historji wychowania. — O tem, jak drohobycki żydek napisał głupie za­

danie, a jakiś profesor jeszcze mądrzejszy z tego powodu artykuł.
■Wesoła lite ra tu ra  pedagogiczna, -drukowana na  łam ach p ra s y  codzien­

nej, zakwetn.ęła tego ' la ta  .niezwykle ibujnemi i barwnemu okazaim-i. U-patae 
słońce sp rzy ja  w idocznie p rzeszczep ian iu  na  g ru n t -na-sz flo ry  egzotycznej, 
k tó ra  w  norm alnych  w arunkach  w  rów nikow ej tylko- strefie- do jrzew ać 
zw ykła . Do now ego zbiorku nie wiele', bo tylko- d w a okazy , u szczknąć zdo­
łaliśm y. Za t:o- w ab ią  one rzadko  spo ty k an ą  k ra są  i p rzedziw nym  kun­
sztem  złożionoś-ęi, a jeden z nich w p ro st z dzikiej dżungli s-ię w yw odzi.

P ie rw sz y  znalazł się w  ,,-Dzien-nikiu P oznańsk im " (Nr. 133) w  postaci 
a rty k u łu  p. t. „W alka z o św iatą" . A utor sk a rc iw szy  sur-o-wo i z  odcie­
niem  ary s to k ra ty czn e j ir-o-nji m łodą P o lskę , .w yzw oloną „z P-od obcych  za­
borów  w  szacie  ultTa-d-emok-raitycznej i za ws-zelilką -cenę postępow ej", za to, 
że

„uw ażała  za p ie rw sze  sw e zadanie skru-szenie w  p roch  -wszełki-ch 
urządzeń  i dośw iadczeń  p ań stw  zaborczych , z  fctó-rem-i b y ła  organi­
cznie z łączo n a" ,

w kracza  -z rozpłom ienioną -fantazją w  dziedzinę szko ln ictw a, gdzie w idzi 
sam e ty lko  gruzy  po daw-nej „europejskiej" szkole:

„M łodociani Ciałem lu b  duchem- k ie row n icy  i budow niczow ie 
różnych  naszych  -departam entów  żyida publicznego, a w ięc i. ośw ia­
ty , wy-silili się  na tw orzen ie  na  gruzach -dawnego, -bądź -co b ąd ź  na 
europejską m odłę zbudow anego  szkolnictw a, „postępow ego" system u



Nr. 7 N A S Z  G L O S

nauczan ia, ta k  postępow ego i-talk ino-wego, żeby ' iw praw ił w  p o d z iw  
n ie ty lko  - powojenną- -.Europę, ale n aw et sam e dziec i sizkolne, k o rz y ­
sta jące  z tego  system u  nauki".

-Cechę europejskości au to r p rzypisu je  w yłącznie , -szkole by łego  zaboru  
austriackiego. B yła ona ta k  doskonałą , że :

„p rzy  w skrzeszen iu  niepodległego szko ln ic tw a nie m ieliśm y w  p ie r­
w szej chw ili absolutnie nieodzow nej po trzeby  szukapia -całkiem no­
w ych  -d-róig i w zo rów , ab y  p rzec iw staw ić  je w rogiej szkole  rosy j­
skiej l.uib pruskiej".

Ś w ię ta  racja! Byli, s ą  i, co najgorsze, b ędą  u nas itakie kiepskie w arja - 
ty , -co szkołę poliską chcą  -opr-zeć na  w a lo rach  rodzim ej ped-ago-giki. Sym ­
pa tyczne  m anjaki nie zaw ahają  się  łazić  z a  n-ieuchwytaemi- mirażam-i a'ż 
-hen (gdzieś do- Roim-is-ji Edukacyjnej, o 150 ła t od nas -odleglę}, podczas gdy 
po-d .noseni m ają s ta rą  aust-rjacką szkołę, st-w orzoną p rzez  A ustrię dla nas 
po-tcł, a-żeibyś-my sotbi-e -głowy zbytnio  nie obciążali. -Niepotrzebna s tra ta  

! czasu  i (tyle.

P-rze-cho-dząc do szczegó łów  „burzen ia" szko ln ictw a zaborczego  p rzez  
Polskę, au to r z aczy n a  od sp raw y  podręczników :

„iBrzedewszyst-kiem w ięc  rozpoczęto  od generalnego- usunięcia 
d aw nych  podręczn ików  i zalan ia  -szkół naszych  p raw d z iw ą  pow o­
dzią  now ych, ciągle zm iennych, k tó re  w  irę-ku -nauezylci-ela, .naprędce 
zwerbo-waneigo i nie zaw sze  dokształ-co-neigo, ale z a to  wiernego-' 
adep ta  której-ko-l-wiek par-tji ise-jmio-właidczeigo alfabetu, m iały stano­
w ić  pochodnię w ied zy  i „ośw-iaty kagańce".

T o  te ż :
„Lu-d-zie s ta rs i, z  -uniwersyte-ckiem w ykształcen iem , p rzeg lądają  

ze  zdum ieniem  te po-dręcaniiki, .sprzeczając się  n ie raz  ze so b ą  o roz­
w iązanie ta jem nicy  stylu i litując -się. n ad  móz-golwnii-cą ośm ioletnie­
go -ucznia, skazanego na  -rolę „Y e-rsuchskaninchen" w  lalbora-torjum 
oświato-wem postępow ego radykalizm u i dziw acznego  now ato rs tw a  
za w-szelką -ce-nę".

D ziw ią się dszieci -i ludzie s ta rs i z uniw ersyteck-iem  -w ykształceniem ! 
Jeśli tak ie  a u to ry te ty  się  dziw ią, t-o- nie je s t dobrze. B-o -czy - „ultra-demo- 
kraty-czina" P olska -zd-a-je sobie s-pirawę, -jaką iponi-osła szkodę p rzez  -rugo­
w anie -dawnych pod ręczn ików ? Hej! jakie t-o b y ły  skarbn ice  cmoity, pa trio ­
tyzmu,. piękna i m ądrości! O tw ierałeś talki podręczn ik , a tu  w -oczyw pada­
ła -ci oidra-zu p rze jrzy sta  bibułka, z p ietyzm em  -ochraniająca w span ia ły  (por­
tre t N ajjaśniejszego P an a  Fra-n-cis-zlka Józefa I z pys-znemi bokobrodam i, 
w  ożdo-bnym. m undurze feldm arszałka  albo -w -m ajestatycznym  -s-troju ko­
ronacyjnym  z gw iazdam i, krzyż-ami, w stęgam i a innem i ozdobnem i cudo­
w nościam i. Ż ebyś kam ieniem  b y ł, m usiało -cię z a  igr-dykę na ten- w idok 
obła-pić w zruszen ie , — to- w zruszen ie , -które pew nym  „sta rszy m  ludz-iom. 
z nmwe-nsyteckiem w ykszta łcen iem " p o d y k to w ało  o-wą osław ioną h is to ry ­
cznie d ew izę : ,,-Przy T-obie P an ie  istoimy i -stać chcem y". Za portre tem  
zaś przez -cały podręcznik , -celem -przygotow ania gruntu • do u rzeczy w is t­
nienia w  życiu  -tej dew izy , s-zły gęsto -rozczulające, rzew ne  i bohatersk ie
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•opow ieści o  m łodości cesarza , jego miłości do dzieci i lu.duj m ęstw ie i od­
w adze, zasługach  dla 'kraj.u, o tem  jak  ,to ojcow ie ńiasi m ężnie w alczyli 
p rzy  jego b o k u .p o d  'Guistoiszą i L issą ; to  znowiu o  teim|, jaką to  cnotliw ą 
m atroną  h y la  M arla Tere.sa aibó jak Józef II z p rosty itii oraidzami zapan- 
b ra t ży ł i za pługiem  chadzał. S łow em , a rcydzie ła  b lagiersk iego  kunsztu  
O' zdegeneiroiwamych H absburgach, bogato  w  odpow iednie ilustracje  zdobne, 
a obliczone na  rozk ład o w i' w p ły w  na duszę  dziecka polskiego. Koniec 
podręcznika zam ykał hym n - m odutw a :• ..Boże .wspieraj, 'Boże ochroń nam  
cesarza i n asz  kraj.** To b y ły  w arto śc i, co bezpośredn iością  sw oją p rze­
m aw ia ły  do p ro s to ty  dziecka, czernu n iek tó rzy  ludzie s ta rs i z  uiniweirsyitec- 
kieim w ykszta łcen iem  nie dziw ili się zupełnie.

Nor i uMrademofcratyięzma Plolska . g enera lny  z  tem  zrob iła  po rządek! 
C zy  to nie ob łęd  „radykalizm u*1 i „haiselkowego postępu**? Cóż w zam ian 
zs to d an o ?  JalMeś n iezrozum iałe  próby u trw alan ia  polskich ideałów  i kul­
tu  polskich bohaterów , opow iedziane na dob itkę  n iedostępnym  sty lem  Mic­
kiew iczów , S łow ackich, Żerom skich, K onopnickich i; B óg  jeszcze d o b ry  ra ­
czy w iedzieć czy im , nadł czem  b iedne Vę rs ischsk a n in chen z  u n iw ersy tec- 
kiem  w ykszta łcen iem  niem ało się nabiedolą. Skandal i ty le!

Niemniej,szy a to li skandal i z  niowemi m etodam i, w prow adzonem u do 
szkoły . K lasyczne definicje ty ch  m etod, sform ułow ane p rz e z  au to ra  „W al­
ki V  oświatą** zasługują ze w szech m iar na  uw iecznienie. P o leca ­
m y je szczególniejszej, uwadze: nauczycie lstw a szkó ł pow szechnych, 
k tó re  — jako u i e  w y k s  zt ał c one — . pilnie p o dpa tryw ać  m a „naukowe** 
m etody  ujlmowania zagadnień  pedagogicznych. W edług  tyiclh definicyi po­
stęp o w y  sy s tem  nauczania

„kulm inuje p rak tyczn ie  w  tem , że np. p rz y  nauce prizyroidy każe 
się ośm ioletnim  dzieciom  w y konyw ać  a rty sty czn ie  rysunki pelikana 
łub kangura , albo jprzy -nauce śipieiwu p isać n u ty “ .

„Sylabizow anie w ed ług  najnow szych  m etod  nie spraw ia  mu (ucz­
niow i) przyjem ności**..

„N ow oczesny system  nakazuje w ysilanie sobie igłowy w yłącznie  
nad  operacjam i pamięciowemu**.

„Niewiadom o, o ile p rzy d a  się ;siedm io le tn ia  naulka, zw łaszcza  na 
now oczesnych  podręcznikach i m nem otechnicznych sy s tem ach  
oparta.'*

Owo w yjaśnienie  now ych  prądów  w  pedagogice nie jes t w praw dzie  
„europejskie**, a le za to  sw ojskie, w ięc m iłe. Ilustruje ono bow iem  ten  pię­
kn y  i szeroko rozpow szechniony  u nas zw yczaj, że w ielu ludzi z un iw er- 
sy teck iem  w ykszta łcen iem  przyp isu je  sobie p rzyw ilej lekcew ażenia  p rac  
innych, tudzież p raw o  rozp raw ian ia  i w y rokow an ia  z koniecznością  n aw e t 
o rzeczach, o k tó ry ch  się nie m a pojęcia albo k tó re  się  zna z  le k tu ry  ty ­
tu łów , um ieszczonych na grzb ie tach  książek . C a ły  z re sz tą  sposób zw al­
czania idei postępu w  szkolnictw ie przez  au to ra  rzeczonego  a rtyku łu  
p rzez  to  jeiszcze jest m iły , że p rzyw odzi uam  na  m y ś l sw ojską  tradycję , 
będąc  jakby  pow tórzen iem  podobnych obrazków  w  p rzesz łośc i dalszej lub 
bliższej. Jedno z ty ch  w spom nień sp róbu jem y od tw orzyć .

• #  :
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. , P rzed  30—35 la ty  k iepsko by,to z  ośw iatą  ludu na  ziem iach polskich. _ 
W  takiej ep . Galicji szkól b y ło  niew iele. Kadzono sobie. jak  ten liano. Naj­
częściej. osoba,, na w si posiadająca sztukę czy tan ia , ro zsze rza ła  ją w  kole 
znajom ych i sąsiadów  i to  w  okolicznościach, k tó re  sk ładają  się m,a żyw e 
i wdzTęczme obrazki życ ia  sielskiego, a  ludow i dobre mapnawdę, w y s ta ­
w iają św iadectw o, że to  n aw et w  na jgo rszych  w arunkach  m iał szacunek 
dla nauki.

W  długie izi-mowe w ieczory  do jednego z  sąsiadów , b tó re g tr^ a jm y  na 
to córka umiała czy tać, schodzili się znajom i na  pogaw ędkę. K obiety  p rzę­
d ły 'le n  lub skubały  pierze, gospodarze , k u rząc  fiąjiki, opowiadali- sobie ro z ­
m aite w ydarzen ia  lub grozą przejm ujące '„gadki" (bajk i): chłopaki -barasz­
kow ały  z. dz iew ucham i; dzieci zaś fig low ały  po kątach . rechotająic g łośnym  
śmieoheim, za  co s ta rs i grozili im  „paSerni w  skóirę” , jak nie p rzes taną  [prze­
szkadzać. W śród  tak ich  różnorodnyph iroomenlt&w znalazła  się chw ila i na 
naukę czy tan ia , S p ro w ad za ły  ją  molesitaoje dzieiwuich, sk ierow ane po d  ad re- 
seim czytającej rów ieśniczki. Ta zw yczajn ie  d aw a ła  się ubłagać, czego zna­
kiem  by ło  szukanie a w  końcu i znalezienie w ielkiej k siążk i d® nabożeń­
stw a. Z chw ilą o tw arc ia  książki (momentalnie m aśtaw ała 'cisza. Z aczynała  
się lekcja, c z y ta n ia ,1 prow adizona n ajrn ozralfii ej s z a . leiez jedynie dostępną 
Wiejskiej dziewczynie-, m etodą syllaibizowaniia. Ucząica w yg łasza ła  n azw y  
liter:, sk ładała  je w  sy laby , te  znów  w  w y ra z y .1 Jo ta  w.ijoitę ,pow ta rza ły  
to  -sarno chórem  dziew częta . S ta rzy  słuchali •uważnie, spoglądali z  •uznaniem 
na dom orosłą nauczycielkę, chrząkali znacząco  i w ym ieniali pom iędzy sobą  
w ejrzenia p rzy  trudn ie jszych  w yrażen iach , zaw sze  o d k ry w ając  z nabożeń­
stw em  g łow y ,na dźw ięk tak ich  w y razó w  jak ajityfona-, ep isto ła itp. D ziew ­
częta po ' wielu, w ielu tak ich  m ozolnych lekcjach dochodziły  często  d:o celu.

Ten sposób edukacji uw ażany1 b y ł p rzez  otoczenie jako naturalny  a na­
w et dobry . T ym czasem  życie przyniosło- now e h as ła  ośw iatow e. R ozpo­
w szechniał je mtełigent-diziałacz spo łeczny . P o d ch w y ty w ali zaś  „m łodocia­
ni duchem  i ciałem ”. Zaczęto m yśleć o szkole. W ted y  to  o w i s ta rz y  gospo­
darze;, pam ięta jący  czasy  pańszczyźniane, a in teligenta u tożsam iając z „pa­
nem ” , odnosili s ię  do now ych zam ysłów  nieufnie i zw alczali je, podejrze­
w ając w  tein  „pańskie” m achinacje w  celach dla chłopa zgubnych. N atu­
ralnie, zw yciężali zw olennicy  postępu. P o w staw a ła  szko ła . Mimo to  s ta rz y  
rzadko  o niej zm ieniali zdanie. Zaw sze u n ich „Józefka o d  krzesnom a-tki” 
iepsżą b y ła  nauczycielka od zaw odow ej, a  żadna m etoda naw et rów nać się 
nie m ogła z m etodą nauczania p rz y  skubaniu p ie rzy . A już najśw iętszem  
pałali oburzeniem  z pow odu zm iany podręczników  tj. zastąp ien ia  książk i 
do nabożeństw a jakim ś elem entarzem , w  k tó ry m  — zam iast ró w n y ch  rząd ­
ków  lite r i słow a B oskiego, jak to  byl-o w  moidlitewnikiu — znajdow ały  
się lite ry  n ierów ne, pojedyncze, w y ra z y  faz ta k  to  znów  inaczej . ro zs ta ­
wi cne i niezrozum iale, a zam iast św iętych  obrazków  ra z iły  oczy  ry sunk i 
kur, gęsi, k ró w , koni i innej „gad z in y ” , d la1 k tó re j m iejsce iw stajni i  n a  p a s t­
w isku a nie w  książce do nauki.

C zy te ln ik /pozna, że istnieje zupełna analogia pom iędzy  .artyku łem  
„W alka z o św iatą” , ą p rzy toczonym  przyk ładem . Zjaw isko1 to  sam o — for-
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m a  ty lko  riiepb odm ienna. P rz y to c z y łe m  te  rzeczy  pot o, ażeby  w y k azać  
że w szystko  to 'już by ło , a postępu nie w strzyM ato . W ychow anie, tr e ś ć  
ieigiO’ i m etody, p rzys to sow ane  są  do p o trzeb  chwili. Życie idzie naprzód:, 
a w ychow anie m usi za  miem podążać. Inaczej okazałoby  się izbyteicizne. To 
też i postępu  w  szkolnictw ie 'w yzw olonej P o lsk i nie zatam ują szydercze 
k ry ty k i ni zdziw ien ia  ludzi z  - un iw ersy łeck iem  w y ksz ta łcen iem  cizy bez 
n iego. —

S praw a d ruga. .
P ofo lgow ał sobie w  pro feso rsk ich  boleściach  w  „II. K urierze Codzien­

nym " (INt. 240) au to r a rty k u łu  „Jak  7 k lasow a szkoła  pow szechna rów na 
się ,3-ej k lasie  g im nazjalnej". U n iw ersy tecka , „w y ższa"  k u ltu ra  ze rw a ła  się 
tu  ipoprostu z  łańcucha w szelkiej 'przyzw oitości, m io tając śliną i jadem  na 
nauczycielstw o1 szkół pow szechnych. B ezpośredh ią  p rzy czy n ą  ły c h  epi­
lep tycznych  d rg aw ek  jeist w y pracow an ie  szkolne, napisane p rzez  żydfca 
z  D rohobycza p rz y  egzam inie w stępnym  do IV k la sy  gim nazjum  na  .temat: 
-„Spór m iędzy  D ooiejką a D 'ow ejką“ . P rz y ta c z a m y  je w  całości:

„B y ły  sob ie  dw aj p rzyjaciu lk i, jedna D om ejka d ruga Dowefka 
rzyii one bardzo  w  zgodzie, tylko tymi mieli ido czynienia że gdy 
w ołano Domejkę od zy w ała  się  Dowejlka. G dy pewtnego razu  w y­
b ra li się n a  ło w y  i  szczelni d o  n iedźw iedzicy  zaczę ły  się kłócić. T o  
słysiia! W ojski pow iedzia ł że skaże sk ó rę  n iedźw iedzicy  rozeiońć na 
itrzenkę strunę  a kltóra przejdzie  ,ta dostani. W idzeli że nie p rze jdą  
zgodzili s ię  m iędzy  so'bą.“

M ądre to  nie jest, ale znow u nie g łupsze od a rty k u łu  napisanego* z  teg o  
.powodu przez  pana „p ro feso ra". Bo żeby  z p rz y c z y n y  jeidne;go driohobyc- 
k iego żydka oblać urągow iskiem  w szystk ich  nauczycieli szkó ł pow szech­
nych, w ykp ić  ich  p racę  i pęd  do kształcen ia , im p rzy p isać  w inę  n iskiego 
poziom u gim nazjów , dom agać się usunięcia ich z zajm ow anych stanow isk  
inspektorów;, w iz y ta to ró w ,. nauczycieli, szkół ćw iczeń, sem inariów  i gim ­
nazjów , a zajęcia ich  miejsic p rzez  pro feso rów , n a  to  trzeb a  b y ć  daleko 
słabszym  w  rozum ie i m yśleniu, niż żydelk w  deMimaioji, składni i o rto ­
grafii. Z tą  uw agą, że  z  n ieścisłości języlkowych zaw sze  wyriość jeszcze 

m o żn a , na tom iast tępo ta  um ysłow a staje się chrouicznem  um eblow aniem  
g łow y. P op raw ność  'logiczna w  w ypracow aniu  ży d k a  daleko w iększa , niż 
u p ana  .„profesora". Nu, a co un w inien, jak  jem u Jehow a nie -dał ten  dar 
od S łow acki, coiby ję zy k  gięntki powiedlział wsistlko co pom iszli k iepele?  
To sp raw a  nie taka  ła tw a. Logiki jednak m ógłby  isię au to r u  niego 
nauczyć.

P an  p ro feso r w y śm iew ał się z nauczycielsk ich  w y ższy ch  kursów , in­
s ty tu tów  pedagogicznych  itp. z  użyciem  cudzysłow ów , w ykrzykn ików , py­
tajn ików  i całej ozdobnej interpunkcji. Oitóż m y  b ez  .tych ozdób radzim y  
przejść nie w y ższy  a!e niżisizy kurs popraw nego  m yślenia . Najlepiej zebrać 
kilku sobie .podobnych, a k ierow nikiem  pedagogicznym  zrob ić  p ierw szego 
lepszego człow ieka o zd row ych  zm ysłach. Jako  w stę p n y  tem at po lecam y: 
„Logika w  w ypracow an iu  13 letniego żydka z D rohobycza i w  a rtyku le : 

.„Jak  siedm ioklasow a szkolą pow . rów na się 3-ej gim nazjalnej" pióra pana
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pro feso ra". N ależyte w ejrzenie w  tem at m oże uchronić od chroniićzneigio 
'kaledtjwa um ysłow ego. S p raw a  ciężka, ale ;trudno. „T rzeba się uczyć, p rze­
m inął w iek  z ło ty !"  j  F. Z .

Wycieczka szkolna.
Puściliśm y  w  n iepam ięć książk i i tonuiistry,
W ędru jem y w śró d  lasów  iniby po tok  b y s try .
Jednoczy  nas c iekaw ość ,i jak  obręcz sp la ta
Śm iała chęć rozjaśn ien ia  tajem nic w szechśw iata .

B adam y rozw ój grzybów , do jrza łość  jarzębin,
W d z ie ram y  się  z uporem  d o  n a jsk ry tszy ch  głębin.
Słujchamy i w ęszym y, jak w y ż ły  w śró d  tiro p ó ^ ;
P a trz y m y  na d rob iazg i p rzez  szk ła  m ikroskopów . •

M ów im y o p rzyczynach  spadających  liści,
0  m iłości w śró d .is to t, o ich nienaw iści.
Spoglądam y na gniazda, rw iem y  jagód  grona;
Z bieram y leśne zioła, k w ia ty  i nasiona.

Nie u sta jem y  w  biegu radośn i i żw aw i,
O wiani m elancholią lecących  żóirawi
1 w śród, w szystk ich  w ęd rów ek  i w szystk ich  dociekań
O dnajdujem y w ładzę  silnego człow ieka.

S t .  R .

Zabawka w  gram atykę.
Znaną jest przem iła w iaślciw ość dzieci, k tó re  wiadomoślci, zdobyw ane 

od s ta rszy ch  i rodziców , lubią zuży tkow yw ać  w  im p ro w izo w an y ch  na­
prędce scenkach d ram atycznych . R odzice lub o soby  sta rsze  angażow ane 
byw ają  w tedy do ro li uczniów  i słuchać  mniszą nauk  sym patycznych  
bębnów , jako nauczycieli. Dopóki to  rob ią  dzieci, jes t to  m iłe, zabaw ne, 
czarujące. G orzej jes t trochę, jeś li trzech le tn ich  m alców  naśladu ją  osoby 
dorosłe , jak  to  uczyni! spraw ozdaw ca- p ra so w y  „N auczyciela Polskiego" 
organu  S tow . Chrz. N ar. N auczycieli (Nr. 9).

D ziecinną jeg ę  fantazję obudził a rty k u ł z czerw cow ego num eru „Na­
szego G łosu", nap isany  z  pow odu ,p row okacyjnego okólnika Sitów. Ghnz. 
w Poznaniu, podburzającego  p rzeciw  nauczycie lstw u  zw iązkow em u , a w y­
łożonego w szkołach  w  pokojach nauczycielsk ich . W  okólniku ty m  pisano 
dosłow nie: .-.„W yczuwamy, że są  te ż  m acki p rzeciw nej organizacji, ab y  
nasze p laców ki rozbić". Ternu doskonałem u w ęchow i w  odniesieniu do 
m acek nie to w a rz y sz y ł w ęch  popraw ności językow ej, gdyż dalej w ska­
zu jąc  na  te  macki, pisano: „m ają oni (tj. macki) swój cel: rozb ić  nasze
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kó łko" . — Z tego powodiu p isaliśm y, że — zam iast popełn iać prow okuj ące- 
okólnifci —< au to rzy  ich powinni piośiwięicić więcej- uw agi popraw ności 'ję­
zyka. P rzy to czy liśm y  jalko p rzy k ład  ow e „m acki" zastąp ione  zaim kiem : 
„oni". W idocznie spraw ozidaw ea „N auczyciela Po lsk iego" -na skutek te ­
go a rty k u łu  poraź p ierw szy  zosltal olśniony odkryciem , że .macki .są ro ­
dzaju żeńskiego. To g o  uniosło1 w  k ra inę  dziec ięc tw a i .postanowił zaba­
wić się w  g ram atykę, w  k tó re j poimiieniał się na role i -/...uporem ucieszo­
nego dziecka p o w tarza : „M acki s ą  rodzaju żeńskiego', w ięc  m ogą być 
zastąpione zaim kiem  „one", a  nie „olni", ja;k tego sobie żyicizy p. F t . “

D obrze! dob rze! Z abaw ka d la  nas w praw dzie  nudna, ale je s te śm y  p o -, 
blażliiwi. Nie W iemy jednak,-cizy  tak  sarnio pobłażliw i będą  au to rzy  
w spom nianego okólnika, k tó rzy  s ą  zdania, że się m ów i „ten  m acek" 
a .nie „ta m acka". F r.

RUCH ORGANIZACYJNY.

N ow y Tom yśl. 0'ddawina nu rtow ała  n a  tu r  cnie tu te jszego  powiatu- 
w śród  nauzycielstw a myśl o przystąp ien iu  ido. Zw iązku P . N. S. P . B rak  
b y ło  ty lko  odw agi. D ziw ić się Itemu nie modna, g d y  się z w a ż y  o.we ńie- 
p rzcb icrające w  środkach  melttody zw alczania naszej oiriganiiziacji p rzez  roz­
m aite indyw idua. Ż adna sita, nie po trafi jednak stłum ić wairjtiośoi żyw ych  
i zd row ych . W cześniej c.zy póź-niej w y ro sn ą  oine w b rew  w szelkim  p rze ­
ciw ieństw om . T ak  s ta ło  się i tu ta j. Znaleźli się koledzy odw aża li/k tó rzy  
zw ołali zebran ie  organizacyjne w  osta tn ich  dniach czerwicą. Na zeb ra­
n ie  pnzybył zap ro szo n y  kol. Zyich z  P oznania . Z jaw ił isię też m iejscowy 
k ie row n ik  „szkoły, p rezes  Sitów. Cihmz. w  N. T„ k tó ry  po referac ie  kol. 
Z ycha u trzym yw ał, że  sp raw a  „ule do jrzała" . D ojrzałą  okazała się  jednak 
dla kilku kolegów , k tó rz y  podpisali dek larac ję  i O gnisko zaw iązali. Kol. 
Z ych w ezw ał now ych  .członków do usilnej .pracy w  szkole :i w  spo łeczeń­
s tw ie  dla d o b ra  P ań stw a , prlzyczeim zapewnij', że Komi,sja Poznańska  > w eź­
m ie w  jolbironę. now ych  członków  w  razie, gdyby  liicth m ia ły  spo tkać  sz y ­
k a n y  w  p racy  szkolnej z  pow odu ich p rzynależności o rganizacyjnej.

P oznań . D nia 16 ibim. odbyło  się  m iesięczne zebranie Ogniska ,pod 
p rzew odn ic tw em  kol. Miroza. P o za  spraw am i orgainiizaicyjineimii z a in te re ­
sow an ie  w zbudził w yk ład  o sikijoptifconie, p o łączony  z  rów uoazesnam i do­
św iadczeniam i, wylgloszoiny p rzez  kok .Madejskiego. B ył itp w stęp  i p r z y -  
gotow anie do od czy tó w  z przeźroczami!, k tó re  zam ierza  pod jąć  Ognisko 
(poznańskie n a  gruncie p ra c y  ośw iatow ej. Ognisko w ykazu je  d użą  ruchli- 
iwość, o  czem  św iad czy  .m iędzy  imneimi. i w ycieczka  k ra joznaw cza, u rzą­
dzona prized .tygodniem.

K urs in strukcy jny  w  Zakopanem . Na .kurs tein, zorgan izow any  w  sier­
pniu, p rzyby ło  kilkudziesięciu dzia łaczy  i dz ia łaczek  zw iązkow ych  z róż­
n y ch  stron  kraju . Z naszego  w o jew ództw a w ziął udział w  kursie  członek 
Komisji koil. K opeć Michał, s e k re ta rz  oddziału ostrow skiego  kol. S tan iek  
A ugustyn i jeden z kol. O gniska w  Krofoji. W  kilku .zebraniach dysku­
sy jnych  u czestn iczy ł rów nież p rezes Komisji kol. Zych. — Biogat-a i róż-
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■norodna tre ść , oparta  o umiejęltiną m e to d ę , posłuży  naszyim uczestnikom  
inieiwąit,pilawie do .zużytkowaiiia^ 'zdobytego' dośw iadczen ia  w  p racy  a a  tu ­
te jszym  teren ie . ■

R ów nocześnie o d b y w a ły  się w yk łbdy  U niw ersy te tu  Reigjoinalneigo1, 
w yg łaszane  p rzez  w yb itnych  uctz-onyich. Na to r s ie  ty m  znalaz ła  się m ię­
d z y  iraicmi i ko leżanka K. z  Tuire-w po d  Poznaniem , członkini! Sltlow- C hrz, 
Altmoisfeira serdeczna, szczera , p e taa  ciepła 'koleżeńskiego i radości, jaka 
panow ała  na ku rsie , tak  ją zachw yciła , że  .4- w  rozm ow ie z kol. Zychem  
— nie m iała d o ść  stóiw uznania d la  Związku. Nie mlolgła się  te ż  iwydzi- 
•Wiić. że S tow . Chrz. w a lczy  ze .Związkiem  zarzuca jąc  rniu .niiestwoirżońe 
■rzeczy. T ak to  zetknięcie s ię  z naszeą  p racą  o tw iera  ludziom  oczy.

OCENA NOW YCH KSIĄŻEK.

K. jaworski i K. Błaszczyński: Wielka rocznica. (Jak  urządzić  obchód 
dziesiątej roczniu .w skrzeszenia p ań stw a  polsk iego). Z przedm ow y K urato ra 
O kręgu szkolnego D r. J. N am yśla. S k ład  g łów ny : K sięgarnia Szkolna w  P o ­
znaniu, ni. św . M arcina 1.

A ktualna i po trzebna biriosziurka pod  pow yższym  ty tu łem  pojaw iła  się 
w  handlu i spełni z  pew nością sw e  przeznaczenia, w y rażo n e  w  ty tu le . 
W  form ie kilku przem ów ień  — zastosow anych  do różnego ■poziomu słu­
chaczy — w y czerp u ją  au torow ie znaczenie 11 list. 19J8 r. i k reś lą  szkic 
dziesięciolecia naszej niepodległości. '

T rafny  dobór w ierszy  patrio tycznych  i ak tualnych  zam ykających  b ro ­
szurę, d o s ta rczy  urządzającym  obchody odpow iedniego m ateria łu  deklam a- 
cyjiiiego, o k tó ry  zw łaszcza  n a  prow incji n ieraz tak  trudno w  ostatniej 
chwili. ' 1

Tadeusz Simko: Od Olimpu do Olimpji, w rażenia  i w spom nienia z po ­
d róży  po Grecji. K siążnica — A tlas 1928 r.

K siążki podróżnicze o G recji po jaw iają  się u n as bardzo  rzadko  a  i te ,1 
k tóre są, ograniczają się do Ajity-ki i paru  m iejscow ości ne Peloponezie 
i opisują je ze stanow iska tu ry s ty  lub poety . P o raź  p ie rw sz y  ,pirof. Srnkn 
daje opis całej „W ielkiej G recji11, od O lim pu dio Olimipji;, po raź  p ierw szy  
prow adzi polskieigiO' czy te ln ika  na  Olimp i Peiljón, na H elikon i C yteron . Nie 
zaniedbując obow iązków  dziennikarza, k tó ry  podczas bezsennej macy w  S a­
lomee urządzi w yw iad  o położeniu poHtycżnerri i ekonom icznem  dzisiej­
szej Grecji, lub podczas czekania  na fo tografa w  A tenach w y p y ta  nauczy­
cielkę o szkolnictwo', dopuszcza' aut dr do głosu lite ra ta , g d y  opisuje naj­
piękniejsze w idoki nad P enejosem  i Sperehajbsetn, z-A kropoli czy  z A kro- 
koryntu... Ale .przedew szystk iem  jest uczonym , k tó ry  nie poprzes ta jąc  na 
własiiej. pam ięci, pow ołuje -na św iadków  przesz łośc i autorów , sta roży tnych  
i iiiowożytnyich, prozaików  i poetów  (z .polskich c z ę s to  J. S łow ackiego) i z 
ich pom ocą napełn ia tre śc ią  nazw y , tak  dobrze znane każdem u E uropej­
czy k o w i Alę czy Olimp, P arnas , H ellkon-itp . nie w ydaje nam  się m item ?
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Otóż prof. Sin-kio- w lew a w  te .p u s te  dźw ięki -pełną treść, a 'kto p rzeczy ta  
jego w yw ody , •uroż.maieorie m nóstw em  .zdjęć fotograficznych i szeregiem  
m ap i p lanów , napraw dę' pozna tę cudow ną k ra inę  lepiej, n iż z cafej biibljo- 
teki podręczn ików  geografii, p rzew odn ików  i opisów  podróży . To też  nie 
w ątpim y, że ta k  w y ją tk o w a książka znajdzie czy te ln ików  zarów no  w śród  
m łodzieży, siedzącej w  szkole nad G recją, jak  w śród  dorosłych! in te re su ­
jących: się leni, co stanow i podstaw ę ku ltu ry  europejskiej.

P am ią tk i polskie w  G dańsku. P an  M inister W yznań  Religijnych i O św ie­
cenia Publicznego zaliczy ł zarządzeniem  z 30 czerw ca 1928 N. II 100061/28 
niżej w ym ienione w ydaw hid tw o  w poczet dozw olonych i ustali! dla niego 
kw alifikację następu jącą:

P o lsk ie  P am iątk i w  G dańsku. -Serja I (20 pocztów ek) W yd. Polskiej 
M acierzy  Szkolnej w  G dańsku; środek  naukow y dozw olony d la  uczniów  
szkół w szelk ich  -typów. (Za w yjątk iem  -pocztówki, w yobraża jące j o.rla na 
M iejskiej B ram ie, gdyż  -orzeł tan  nie jes t o rłem  -polskim, lecz pruskim , 
praw dopodobnie przerob ionym  z polskiego)". Pocztów ki -te są  do nabycia 
w  cenie po zł. 3.— za 1 se rie  w  Biu-rze M acierzy  Szkolnej, G dańsk, Am 
Oli ao rto r 2-4.

KOMUNIKAT OGNISKA W  POZNANIU.

Sekcja ksz ta łcen ia  .nauczycieli p rz y  -Ognisku 'Z. P . N. S. P . w  P ozna­
n iu .u rząd za  k u rs  kw alifikacy jny  do  egzam inu w  term in ie  -wiosennym. P o ­
czątek  1 październ ika  1928 r . Niauka -odbywa- is-ię w  sobotę popołudniu 
i w  niedzielę rano . Zgłoszenia przyjm uje -sekretarka Zofja Jasiewtczówma. 
N iegolew skich 16 III p iętro .
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